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w mucach więzienia na Łubiance
o c z e k u j e  n a  p r o c e s

M iędzy  d ygm tarzam  so w ieck i­
m i, k tórzy  zn a jd u ją  s ię  dziś za 
nm ram i w ię z ie n ia  na Ł u b ian ce, 
w arto  w sp om n ieć  o „tow arzyszu"  
S te ig erze , k tórego  n iezw yk ła  k a ­
r ier a  od czasów  carsk ich  do czer­
w on ej R osji je s t  w ca le  in te r e su ­
j ą .  N a zw isk o  jeg o  brzm iało  
n ie g u y ś : baron B orys von S te i 
ger. O jciec  S te ig era  b o g a ty  z ie ­
m ian in  i sk ia jn ie  k on serw atyw n y  
p o lity k  ca rsk ie j R osji, m atk a  z 
dom u P olk a , S k arżyńsk a, p row a­
d z ili w  O deaie szerok i dom, przez  
który  p rzew in ę ło  s ię  w ie lu  p o li­
tyk ów  i dyp lom atów  ca rsk ie j  
R o sji. J e szcze  dziś w  a ry sto k ra ty  
czn ej d z ie ln icy  O desy, w id z ieć  
m ożna p ięk n y  b ia ły  p a ła c , g d z ie  
w z r a sta ł i w y ch o w y w a ł s ię  Bo 
ry s S te ig er .

R ew o lu cja  rozsyp a ła  rod zin ę  
S te ig eró w  w d z iw n y  sp osób . O j­
c iec  k tóry  z in a ił n ied aw n o , brał 
u d zia ł w  p o lity czn y m  ru cn u  em i­
g racy jn ym , n a jm ło d szy  syn  s ta ł  
s ię  znanym , ro sy jsk im  p oetą . B o­
ry s  S te ig e r  p o zo sta ł w  S ow ietach .

TRUDNY DYLEMAT
U w ięz io n y  przez C zekę  ̂ oka­

za n y  n a  śm ierć , s ta n ą ł p rzed  tru ­
dnym  d y lem atem : albo n a ty ch ­
m ia sto w e  ro zstrze la n ie , albo też  
słu żb a  w S o w ie ta c h : W yprał to
o sta tn ie .

S te ig e r  n ie  m ia ł żad n ego  okre­
ś lo n eg o  sta n o w isk a  urzędow ego  
Jego  zw ią zek  z G. P . U. b y ł na  
Z ewnątrz w ięce j n iż  w ą tp liw y , z 
k om isar ia tem  sp ra w  za g ra n icz ­
nych  n ie  u trzym yw ał żad n ych  o- 
f ic ja ln y c h  sto su n k ów . N ie  w i­
dziano g o  n ig d y  w ch od zącego  do 
gm a ch ó w  G. P . U , lu b  rozm aw ia ­
ją c e g o  z k tórym ś z jeg o  k ierow ­
n ik ów . W ied zian o  o nim  tylko, że 
z o s ta ł on p rzyd zie lon y  do zarządu  
tea tró w  p a ń stw o w y ch  w  cnarak- 
te rze  in sp ek tora . M ożna go było  
sp o tk ać  n a  w szy stk ich  p rzy ję ­
c ia ch  u rząd zan ych  przez k om i­
sa r ia t  sp raw  za g ra n iczn y ch , b y ł 
s ta ły m  gu śc iem  dom ów  w ie lu  d y­
p lom atów  w  M osk w ie To p o stę ­
p o w a n ie  p o sia d a ło  jed n ak  sw o je
u zasad n ien ie .  .................................

N ie  m a ch yb a  k raju  na  św iec ie , 
g d z ie  b y łab y  ta k  szeroko ro zw i­
n ię ta  p ro sty tu cja , jak  w  R osji. 
Z łożyło  s ię  na to  w ie le  przyczyn :  
„ rew o lu cy jn a  •m oralność", lu b  ra ­
czej je j  brak, p ow szech n a  nędza  
i p o w szech n e  b ezp raw ie  w reozcie  
perm an en tn y  okres w rzen ia  w ew ­
n ętrzn ego

,GWARDIA  
ST E IG E R A ‘

T ą  sy tu a cję  p o sta n o w iło  w y zy ­
sk ać G P. U., podporządkow ując

so b ie  dom y p u b liczn e , k tóre u w a­
żano za zn ak om ity  środek  szp ie ­
g o w a n ia  i ś led zen ia  n iew y g o d ­
n ych  o so b is to śc i.

D la  p ra cy  szp ieg o w sk ie j w śród  
cu d zoziem ców  używ ano kobiet, 
ja k  s ię  to  o f ic ja ln ie  w  n om en­
k la tu rze  G P U  n azyw a ło  „o n a j­
w y ższy ch  k w a lifik a cja ch " , poch o­
d zących  często  z n a jlep szych  kół 
d aw n ej ro sy jsk ie j arystok racji. 
O trzym yw ały  one od G P U  m iesz ­
k an ie , u trzym an ie , stro je , n aw et  
b iżu ter ię  i b ry lan ty .

B orys S te ig e r  b y ł k ierow n ik iem  
teg o  „ w y k w alifik ow an ego  od d zia ­
łu". P od lega! m u row n .eż  p erso ­
n e l k o tyecy  tea tró w  p a ń stw o ­
w ych , w  p ierw szym  rzęd z ie  ba­
le t . W yzysk iw ać sw o je  zn ajom o­
śc i w  s fera ch  d yp lom atyczn ych  i 
w śród  p ow ażnych  cudzoziem ców , 
jd w ied za ją cy ch  M oskw ę, um ożli­
w ia ć  dostęp  sw o im  agentkom  do 
ty ch  kół —  to  b yło  jeg o  n a jw aż­
n ie jsze  zad an ie , m ożna - p o w ie­
dzieć  jego  sta n o w isk o , jeg o  u- 
rząd.

KLUCZ POTĘGI G P U
A g en tk i S te ig era  p racow ały  

zresz tą  ró w n ież  w śród  kół w y so ­
k ich  d y g n ita rzy  sow ieck ich . 
W szy stk .e  p rzy ja c ió łk 1' i w ie le  
żon d y g n ita rzy  sow ieck ich , aż do 
n a jw y ższy ch  d osto jn ik ów , rekru­
tow a ło  s ię  z „gw ard ii"  S te ig era .

W  ten  sp osób  G P U  było p o in ­
form ow an e o n a jta jn ie jsz y c h  p la ­
n ach  i zam iarach  cz łonków  rzą ­
du so w ieck ieg o  i ich  o toczen ia . W  
ten  sp osób  m ogło  w ie le  z n ich  u- 
n ie szk o d liw ić  i udarem n ić . E to  
w ie, czy  g w a rd ia  S te ig era  m e  by­
ła  k lu czem  w szech p o tęg i G PU . 
P o słu g iw a n ie  s ię  tym  kluczem  n ie  
n a leża ło  do rzeczy  ła tw y ch . S te i­
ger rob ił to  po m istrzow sk u .

M ija ły  la ta , zm ien ia li s ię  lu d zie  
w  rząd zie  sow ieck im ,’ p rzych od zi­
ła  do g ło su  g en era c ja  b o lszew i­
ków , k tóra  w zro sła  w  c z a s ie  r e ­
w o lu c ji i zd aw a ła  s ię  być je j c a ł­
k ow ic ie  oddana, sta rzy  b o lszew i­
cy  od ch od zili w  c ień  zapom nie­
n ia ... lub  na  Sołów ki, a lbo na  roz­
strze la n ie .

STEIGER ZOSTAŁ
S te ig e r  trw ał na sw o im  sta n o ­

w isk u ; w r ły w  jego  w zra sta ł, za ­
kres jeg o  pracy zo sta ł ro zszerzo ­
ny . P odporząd kow ano m u m ian o­
w ic ie  je szcze  dodatkow o w s z y s t­
k ie  m uzea  p a ń stw o w e. Jem u to  
zd a je  s ię  R osja  ma do za w d zię ­
czen ia  w y w ie z ie n ie  i sp rzed aż za  
g ra n icą  w ie lu  cen n ych  d z ie ł sz tu ­
ki. D cpóki trw a ła  p o tęg a  G PU, 
„ czerw on y  baron", m im o w ie lu  
w rogów , a w śród  n ich  ta k  n ie ­

bezp iecznych , jak  np. L itwinow', 
trw a ł na sw oim  stan ow isk u . B ył 
on p'0 p rostu  n ieza stą p io n y .

Z d ru g iej s tro n y  n ie  m ożna mu  
było  n ic  zarzu cić , żad n ego  p rze­
stęp stw a , żad n ego  fa łszy w eg o  
kroku. S te ig e r  um iał m ilczeć , n i­
gdy s ię  n ie  u p ija ł, u n ik a ł k ob .et  
i sam , m im o, iż  w  jeg o  d yspozy­
cji p o zo sta w a ły  w ie lo ty s ięc zn e  
sum y ży ł bardzo skrom nie.

Qdy w ra ca ł z d yp lom atyczn ych  
p rzyjęć , w sp a n ia ły ch  pokoi za ­
g ra n iczn y ch  p o se ls tw  do sw ego  
m ieszk an ia , czek a ły  go  tam  cz te ­
ry  n a g ie  śc ia n y , że la zn e  łóżko, 
stó ł, krzesło  i u m yw aln ia . W  ro­
gu  pokoju w is ia ło  k ilka  w ie sz a ­
ków  pod pokrow cem , g d z ie  p rze­
ch ow yw ał sw o je  rep rezen tacy jn e  
stro je .

FACHOWCY  
W SŁUŻBIE G P U
N iezw y k ły  w  o g ó le  b y ł te r  m a­

ły  d w u p iętrow y  budyneczek , n a ­
leżą c y  do G PU ., w  cen tru m  M o­
sk w y. W szy scy  jeg o  m ieszk ań cy  
—  to pod w ład n i S te ig era , w sz y ­

scy  n a leże li do podziem nego  
św ia ta  M oskw y. N ieg d y ś  groźn i 
przestęp cy , dziś „ fach ow cy"  w  
słu żb ie  G PU .

W  ch w ili, gd y  n ie jed en  * d yp lo­
m atów  sp ęd za ł b eztrosk o  czas w  
loży  S te ig era  w  jednym  z tea trów , 
w  m ieszk an iu  jeg o  p racow a li 
„fach ow cy" , zd ob yw ając drogą  
w ła m a n ia  cen n e dokum enty i in ­
fo rm a cje . N iek tórzy  spośród  n ich  
b y li u żyw an i do „ sp ecja ln y ch  
prac" : u su w a n ia  n iew y g o d n y ch
ludzi.

K arty  h is to r ii , te j m alej h is to ­
r ii n a  m iarę  S te ig era , od w róciły  
się . M ater ia ł, k tóry  sam  S te ig er  
grom ad ził p rrzeciw ko innym  sk ie  
row ano p rzeciw k o n iem u . C ały  
p otężn y  ap arat ni szczyt ie lsk i. 
który sam  ty lek roć  używ ał dla 
z n iszczen ia  n iew y g o d n y ch  sob ie  
lub  G PU  o so b isto śc i, obrócono w  
jeg o  stron ę.

S te ig e r  s ied z i te ra z  w  w ięz ie ­
n iu  n a  Ł u b ian ce , oczek u jąc  na  
now y p roces, k tóry  n iew ą tp liw ie  
zak oń czy  ro lę  „ sza rej em in en cji 
czerw on ej R osji.

PORADNdK
SKUTECZNY

SP R O ST O W A N IE
U RZĘD O W E

Na pndsiaw ie  art. 32 o p ra ­
wie p ra so w ym  w  zw ią zk u  z  u- 
kazaniem  się w  „A B C" z  dn  
10 czerw ca artyku łu  „Porad­
n ik  S k u tec zn y ", zawierającego  
niesłychane oszczerstw a i p a ­
szkw ile  na żony, jako  żona au­
tora proszę  o um ieszczenie ni­
niejszego sprostowania:

„N iepraw dą  jest, jakoby  
m ałżeństw o  daw ało  oszczęd­
ności ’ na radiu. N atom iast  
praw dą  jest,  że  radio  jes t  w  
dom u  po trzebne, bo przec ież  
żona m usi kogoś słuchać.

„N iepraw dą  jest, ja k o b y  w  
naszym  dom u b y ły  używ ane  
ta lerze blaszane, natom iast  
p ra w d ą  jest, że  nie pos iadam y  
wcale ta lerzy  blaszanych, a 
ty tko  porce lanow e ; z  k tórych  
za ledw ie  d w a  zos ta ły  p o tłu czo ­
ne, bo i anioł by n ieraz  stra­
cił  cierpliwość, a cóż aop.ero  
biedna żona, nie m ająca  nie 
inm  go, ja k  ta lerz p o d  ręką.

„N atom iast p ra w d ą  jest, że 
pies je s t  w  m ałżeń stw ie  n ie­
po trzeb n y  i u c iek łby  z  dom u;

\ f t j f x : !y c f f n j f  iW M t T
„ D z i e n n i k a  U s t a w * 1

Ustroi szkól iAdłiik.1 i plastvki
Jed en  z o sta tn ich  n u m erów  Dz. 

U sta w  p o ś w ię c o n y  je s t  w. ca ło śc i 
niem al —  co s ię  rzadko zd arza—  
sp rąw om  a rtystyczn ym , a  m iano­
w ic ie  za w iera  dw a zasad r icze roz 
p orząd zen ia  m in istra  W. R i O. 
P .o  u stro ju  szk ó ł a r ty sty czn y ch  
m uzyki i p lastyk*.

S zk o ły  a r ty sty czn e  m uzyki dzie  
lą  s ię  na  k on serw ator ia , in s ty tu ­
ty  j szk o ły  m u zyczn e. S tatu ty  ich  
i p rogram y u sta la n e  będą przez  
m in istra  W  R. i O. P. przy czym  
d la  ce lów  d o św ia d cza ln y ch  nrngą 
o y ć  zak ład an e szk o ły  sp ec ja ln e . 
K on serw atoria  m ają  k»zi.a leiż w e  
w szystk ich  d zia łach  sztuk: m uzy­
cznej i p rzygo tow yw ać do zaw odu  
m uzyka - tw órcy  od tw órcy , lub  
n au czycie la .

P o sia d a ć  one będą  n a stęp u ją ce  
w y d zia ły : teo r ii k om pozycji i  dy­
ry gen tu ry , fo rtep ia n u , organ ów  i 
m uzyki k o śc ie ln e j, in stru m en tów  
sm yczkow ycn  i  d ętych , śp iew u , 
k sz ta łcen ia  n a u czy c ie li m uzyki < 

P rzy P ań stw ow ym  R on serw ato  
rium - m oże być u tw orzon a  szk o ła  
m istrzow ska, a la  w irtuozów . S tu ­
d ia  w  k on serw ator iach  d z ie lą  s ię

J u ż  j u t r o
D  Z  I S  K U P  L O S

r  kolekturze J, Halaaejowej p. f.

Centrala: W arszawa, Now y S viat 68- Oddziały: Krak. Przedm. 
N ow y  Świat 30, Marszałkowska 86. Chłodna 68.

87,

Nasza floia wojenna

p rzyjm ow ani m ogą  b y c  kand ydaci 
bez w zg lęd u  n a  p oziom  ich  w y ­
k sz ta łcen ia  o g ó ln eg o , a  jed y n ie  
na p od staw ie sp ec ja ln eg o  egzam i­
nu - w stęp n ego , s tw ierd za ją ceg o  
ich  u zd o ln ien ia  m uzyczne, *

O soby, k tóre  zd obyły  w y k sz ta ł­
cen ie  a r ty sty czn e  w  m uzyce poza  
tym i szk o łam i, m ogą  o trzym yw ać  
ich  dyplom y na  p o d sta w ie  sp ec -  

na trzy  k u rsy : n iższy , śred n i i ia ln y c h  egzam in ów ,
w yższy . In s ty tu ty  m u zyczne m a j ą ) Co do szk ó ł p la sty czn y ch  rozpo- 
p rzygotow yw ać m uzyków  od tw ór-1 iz ą d z e n ie  p rzew id u je  szk o ły  aka- 
eów , oraz s łu ch a czy  w y ższeg o  ku r d em ick ie oraz  in s ty tu ty  i  szk o ły  
su  K on serw atoriu m  m u zyczn ego , sz tu k  p la s ty czn y ch  ,
Szkoły  m u zyczne m ają  budzić  i J In s ty tu ty  m ają  za za d a n ie  przy  
p o g łęb ia ć  za in teresow an ia  m uzy- g o to w a n ie  projektodaw ców  i w y -  
cz**s i p rzygotow yw ać dc stu d ió w  aonaw cow  z zak resu ' sz tu k i de- 
m uzycznycb  zaw odow ych . , koracyjnej i prac  a rty styczn ych ,

D o szk ó ł arty sty czn y ch  m uzyk , p rzygo tow yw an ie  sp e c ja lis tó w  do
I prac k o n serw a to rsk ich  oraz  
k sz ta łcen ie  n a u czy c ie li przedm io­
tów  a r ty sty czn y ch ,

D o In s ty tu tu  p rzyjm ow ani zasa  
dniczo b ęd ą  k an d yd aci, k tórzj u- 
k oń czy li g im nazju m  4 -le tn ie  lub  
szk o łę  zaw odow ą s to p r ia  g im n a z­
ja ln e g o  P rogram  nau k  ro z ło żo ­
ny  je s t  na  la t  5 . D c szkół sztu k  
p la sty czn y ch  przyjm ow an i będą  
k an d yd aci z  w yk szta łcen iem  sze  
śc iu  k la s szk o ły  p o w szech n ej, a 
n auk a tr w a ć  b ęd zie  4  la ta . O soby, 
k tóre  zdobyły w y k sz ta łc e n ie  a r ty ­
sty c z n e  p oza  tym* szkołam i m oga  
o trzym yw ać ich  dyplom y n a  pod­
s ta w ie  sp ec ja ln y ch  egzam in ów  

O bydw a rozp orząd zen ia  w ch o­
dzą w  życ ie  z d n iem  15 bm.

żona nie raz  ucieka, a cóż do­
piero pies.  ‘ .

, N iep ra w d ą  jest. jakoby  
m ałżeń stw o  rozw ija to  „prze­
biegłość, fantazję, i  spryt", nie­
znane kaw alerom . N atom iast  
p ra w d ą  jest, że  takicn cech tl 
swego m ęża  nie zau w aży łam .  
A na zaane chuchanie mnie 
nie nab erze, pozn am  i  tak.

N iepraw dą  je*t jakoby  
m ąż m ia ł  p rzy jem n o ść  odpro ­
w adzania  teśc iow ej  ■ na d w o ­
rzec, g a y  ta w y je żd ża  na le t­
ni sko. N atom iast p ra w d ą  jest,, 
że teściowa m ieszka  na p ro ­
w inc ji  i p rzy jeżdża  do  W a r ­
szaw y  na bardzo  kro tko ,  gdyż,  
ja k  tw ierdz i,  z  takim... nie  
m ożna w ytrzym ać .

T ak  sam o n iep ra w d ą  jest,  
jakooij m ężo w ie  o d p ro w a d za ­
li teściowe na dw orzec , g d y ż  
pożegnanie ich m og łoby  w y ­
wołać zb iegow isko  i być  p r z y ­
czyną  za k io cem a  spokoju  p u ­
blicznego.

P ra w d ą  jest, że  dopiero  w y ­
szed łszy  za m ą ż  zrozum ia łam  
aoją znajom ą, s tarą pannę,  

k tó ra  na zapytan ie , dlaczego  
nie w ysz ła  za  m ąz,  o d p o w ie ­
dz ia ła :  „Mam psa, papugę i k o ­
ta, to m i  ca tkow icie  zas tępu ­
je  męża". Pies chodzi z ły  i cią- 
jle avai czy, papuga p r ze z  ca ły  
dzień  klnie, a ko ta  ca łym i mo­
cam i nie m a  w  domu.

W arszaw a, dn. 20 czerwca.  

(—)  żo n a  B. REZY.
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E skadra  trau lerów , w yk on an ych  ca łk o w ic ie  w  P o lsce . N a  zd ięc iu  
„R ybitw a"  „C zajka", „M ew a" i  „Jaskółka" .

P a m i ę t a j c i e  
o  b e z r o b o t n y c h  

n a r o d o w c a c h

W y s t a w a  K o r s k a  
i K o l o n i a l n a
w Łazienkach

otwerta od 8 rano do 8 wieczorem dla 
zwiedzających. Egzotyczne ryoy i 
żyjątka w  akwarium morskim. Rośli­
ny strefy gorącej. Surowce kolonialne. 
,)no morza. Modelarstwo okrętowe. 
Zagadnienia gospodarcze związane z 
mo.zem. Pokazy Zoo Warszawskiego, 
bueti wstępu 60 gr., d.a P T  Cz*un- 
kc x  Ligi Morskiej i Kolonialnej po 
35 gr., dia miodzeży szkolnej po 20 gr

„T&iemniczy szachista11,
Fe leton radiowy

W  i iżnych epokacn oo jawiły się 
postacie otoczone mrokiem .ajemni- 
ci.aśc, posiadające cechy niezwykle, 
których życie obf'towało w  zdarze­
nia zagadkowe i niewyjaśnione. 'iym  
dziwnym postaciom poświęca Polskie 
Radio cykl felietonów p. t. „Zagadko­
wi ludzie".

W  pieiwszyn* felietonie dr. Zdzi­
sław  Zygulski omówi postać mecha­
nika wynalazcy z X V II I  w*eku Kem- 
pelena, któ*y skonstruował automa 
tycznego szachistę, mechar:zm. Z a ­
gadka ta, nie została nigdy rozwią­
zana. Felieton p. t. „Kempelan i je ­
go automatyczny szachista" nada 
Rozgłośnia Lwowska dn. 21. V I. o 
godz 16.45.

„ C z t e r y  r z e c z y  
w  P o l s c e  s ł y n ą "

„Cztery rzezy w Polsce słyną —  
stara piosnka, stare wino, miłość do­
świadczona i uczciwa żona", N a  
tym wierszyku, zawierającym m ą- j 
drość staropolską zbudowana będzie 
audycja słowno _ muzyczna St. W a -  
sylew ski igo, którą usJyszą •"adiosłu- 
chacze w poniedziałek un 21. V I. o 
godz. 21.0-.
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Karin Fiszer po śmierci swego męża słynnego lotnika, który w 
rok po ślubie zginął w  katastrofie lotniczej, w stąp ią  na medycynę. 
Od chwili skończenia uniwersytetu, życie jei pły ęio między gabine­
tem lekarskim przy ul. Nettelbeck, klinika, szpitalem a wychowa­
niem na poły córki przybranej na poły służącej E lzy  Wendt, którą 
k ;edyś przypadkowo spotkała na ulicy i zabrała do swego domu.

Proi Hugo Winkler słynny medyk berliński wróci po 
8 -tygodniowym pobycie we W łoszech i - “osto z dworca irzyjechał 
do Karin podzielić się wrażeniami. Ns Capii spotka mołda osobę 
N in ę  Pasq lali, która odznaczała się niezwykła intuicja granicząca z 
jasnowidzeniem. Ponieważ N ina wykazała także zdumiewającą oFen 
tacją w zakres'e zagadnień —  na ikowo - medycznych, zachwycony 
H ugo W ink ler zaprasza ją do Berhna. •

Gdj Karin i dr. W inkler zajęci lą rozmową j Italii, Elza w tym 
czasie poszła od Sport P a latzi. gdzie -aw arła  nieco podej-zaną zna­
jomość t młodzieńcem nazwiskiem H offm an. Do domu wróciła /*ip'e- 
ro o 7-ej rano, opowiadając swe; pani, że noc mędziła u p -zy jac :Ałk ;

W  czasie swych godzin przyjęć Karin dostaje bilecił od męża je ­
dnej ze swych pacjentek p. U llrich , który wzywa ją  do żony.

—  T a k , p an i U llr ic h . do k lin ik i .  T a m  p a n ią  będą sta ra n ­
nie p ielęg n o w ać, a m ąż p an i m oże d o sko n ale  bez p a n i te 
osiem  d n i p rze ży je .

— A le  w łaśn ie  teraz, k ie d y  sa m  n ie  je st zu p e łn ie  dobrze, 
Z aw sze  n a le g a ń , n a  to, żeby p o r a d z ił się o siebie  oh —  pro  
sze — n a n i doktór, na w’szvstko oroszę, jtże l*  m u szę k o n ie c z ­

nie ju ż  iść  do sz p ita la , n ie ch  p a n i się nim  z a o p ie k u je ! A c h  
m oj B oże, ja  ch y b a  z w a r iu ję  z tego b ó lu  —  n ie c h  p a n i k o ­
n ie czn ie  każe m u się  p o ra d z ić  do ktora... proszę... ja ...

Znowm p rzy sze d ł ból ta k  s iln y , że aż k ro p le  potu w ystą­
p iły  je j na czoło K a r in  trzy m a  je j ro zp a lo n ą  rę kę i u s p a k a ­
ja , pełna w sp ó łczu cia  d la  b ie d n e j cho rej

—  P rz y rz e k a m  p a n i, że będę się o p ieko w a ć n im , proszę  
m i z a u fa ć ! T e ra z  je d n a k  n a jw a ż n ie js z e  to za o p ie k o w a ć się  
p anią.

Potem  ju z  w szystko  poszło p rę d k o  K ru tk a  ro zm o w a  
z m ężem , k tó ry  c z e k a ł n a  n ią  n a  sch o d a ch  w k a p e lu sz u  i p lu ­
szczu  ja k  p rz y je c h a ł, telefon do k lin ik * , dru gi do pogotow ia  
san itarn eg o , trochę za m ie s z a n ia  i p o śp ie ch u  w do m u , n im  
w szystko p rzygotow ano i ułożono S y b illę  n a n o sza ch , by  
znieść do k a re tk i. K a r in , sie d ząc ju z  o bo k ch o re j w au cie , 
spostrzegła m ęża przy d rz w ic z k a c h . Z a r a z  n a m ysi je j p r z y ­
szło, że dobrze będzie  za b ra ć  go z n im i N ie ch  w ie g d zie  żo ­
n a b ędzie za in sta lo w a n a , a za ję c ie  jego m y ś li dobrze m u  
zro b i.

W y c h y la  się z k a r e tk i i d a je  m u  p ię d k o  z n a k , n ie ch  je ­
dzie  z n im i.

U lln c h o w i tw arz się  ro z ja ś n ia , siad," w k ą c ik u  i p a trzy  
na S y b illę , któ ra  b le d z m tta , z za c iśn ię ty m i w a rg a m i, leży 
na sw o ich  n o szach

M am  tyle p raw ie  w sp ó łczu cia  d la  niego oo i la  niej, m y ­
śli, ja k b y  za w styd zo n a z tego p ow o d u, K a r in . D z iw i ją  tc 
zresztą. N ie  p ie rw szy  ra z  z n a jd u je  się w podobnym  położe­
n iu , n ie je d n ą  ju ż  kobietę p rze w o ziła  w ten sposób do sz p 1-  
ta la w t o w a r z y s t w ie  m ęża. N ig d y  podobnego u c z u c ia  n ie  do­
zn a w a ła, ci m ężow ie tylko  ją  dc p a s ji d o p ro w a d z a li, tak  
b y li n ie z a ra d n i i d e n e rw o w ali c a ły  p ersonel sz p ita ln y  sw v - 
m i id io ty c z n y m i p y ta n ia m i j sw ym  za ch o w an ie m , ta k  b y li  
w yp ro w a d ze n i z ró w n o w a ri

A le  ten tu taj... ja k iś  in n y , m ż ta m ci w szy scy. A m oże ta k  
id e a liz u je  go sobie —  p od  w ra że n ie m  ow ej ro zm o w y  z  S y -  
b illą . k tó ra  ta k  go k o c h a  i  ta k  je st k o c h a n ą . R o z u m ie  i  o a -  
c zu w a  jego u c z u c ia  w  d a n e j c h w ili, ja k  m u si się czu ć  b e z s il­
n y m  w obec tej ch o re j istoty, p o m im o  ca łe j sw ej n ie d źw ie ­
d zie j siły ...

I  z a r a z  p rz y p o m in a  sobie to, co S y b illa  je j  p rze d  c h w ilą  
p o w ie d zia ła ... „teraz w łaśn ie , k ied y  sam  n ie  je st d o b rze ! te­
raz k ie d y  p o w in ie n  się. k o n ie c zn ie  p o ra d zić "

B o że k o c h a n y  1 ten czło w ie k  i d o k tó r! Istne k p in y ! Je ż e li  
k ie d y k o lw ie k  b ęd zie  istotn ie  p otrzeb o w ał p o ra d y  le k a r s k ie j,  
to ch y b a  je d y n ie  z p ow odu z a tru c ia  n ik o ty n ą .

A u to  za trz y m a ło  się, w y s ia d a ją c  K a r in  zwmociła się ao  
U llr ic h a :

—  N ie c h  p a n  .d zie  z n a m i i z a trz y m a  się  n a  górze na k o ­
ry ta rz u , aż ja  tam  p rzy jd ę .

S k ło n ił  się je j z w d zię czn o ścią  i p o m y ś la ł je d n o cze śn ie  
z za d o w o le n ie m : C o  za  szczęście , że za m ia st tego m ru k a , 
starego B o ch e im a  w ezw ałem  do S y b ill i  tę baoę.

S p a c e ru ją c  po z im n y m , w yb ie lo n ym  w ap n em  k o r y ta ­
rz u  sz p ita ln y m  i r o z m y ś la ją c , o o p e ra c ji żo n y , ir im o  w ob  
tłum aczy sobie, że je a n a k  n ie  m u si to b yć ta k  stra szn e , k ie ­
dy d o k to rk a  w ch o d ząc za  ch o rą  w te w yso k ie  d rz w i, ta k  się  
do niego u śm ie ch n ę ła  u s p a k a ja ją c o . A ta k a , ja k  ta kobieta  
n ie  będzie  się u śm ie ch a ć, g d yb y grozU o coś pow ażnego. C o ś  
dziw nego, ja k ie  d z ik ie  d o tych cza s m ia ł p rze k o n a n ie  o d o k ­
to rk ach . T a k  n ied aw n o  zresztą, ja k  S y b illa  m ia ła  iś ć  w łaśn ie  
do n ie j p o ra d z ić  się o g ardło , o d ra d z a ł, n azyw a jąc, to g łu­
potą. T e r a z  p rz y z n a ć  m u si, że te dr. F is z e r  rob> d o sk u n a ie  
w rażen ie, ta k ie  w zb u d za  z a u fa n ie , ta k a ro zu m n a  i tek  
w szystko u jm u je  n a tu ra ln ie , P ra w ie  ja k  m ę zczyzn a. A  je d ­
n a k  in a c z e j... T e r a z  ro zu m ie , że d la  ta k ie j ja k  jego żo na k o ­
biety, ta a o K lo rk a  m oże b yć tak o p atrzn o ścio w ą.

\,D. z. n .)


